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Moskwa, 18. stycznia.

(AW .) W poniedziałek wieczorem odbyło się 
uroczyste posiedzenie sowie .u moskiewskiego, 
zwięzków pnotesyuuialuyęh i przedstaw, załogi 
moskiewskiej w  Teatrze Wielkim z okazyi wrę
czenia sztandaru oddziałom wojskowym. Bron- 
sztajn-Trocki wygłosił wielką mowę o sytuacyi 
międzynarodowej i zadaniach armii. Na początki' 
stwierdził chwiejnośę położenia międzynarodowe 

j go i brak równowagi. Punkt ciężkości świata' zmie 
j nia się ustawicznie. Podczas konferency’ wersal- 
j skiej, zdawał się tkwić w  Paryżu, następnie na 1- 
r szy plan wysunął się Londyn, później starano się 
J w  Waszyngtonie ratować równowagę świata i u- 
I spokrió Ocean (Spokojny. Briand chciał tam w y- 
! zyskać pewne przeciwieństwa anglo-ameT7rkań- 
skie na korzyść Francyi. Nie udało mu się to. O- 
statnio zdaje się punkt ciężkości przesuwać do 
pięknej Genui, do której pojedziemy skoro nas 
zaproszą. Upadek Brianda skomplikował sytufcyę 
międzynarodową. Upadek ten stoi w  związku z 
zaproszeniem Rosy i sow. na konierencyę. Okaza
ło się że równowaga Rosyi jest trwalsza od rów
nowagi innych rządów, które już się chwieją. — 
Trocki stwierdza, że rząd Take Jonercu chwieje 
się od chwili zaproszenia Rosyi na konferencyę, 
bo rozumie, że opuścił jedyny dogodny moment 
do rokowań z Rosyą w  chwili jej słabości, która 
już nie wróci. O sytuacyi, międzynarodowej Tro
cki powiedział, źe B ran d 'zdecydował się „upaść 
na iewo“ , czego oczekiwać mamy od dnia iutrzei- 
szego?

Są dwie hipotezy: 1) albo usiłowania Fran- 
cyi prowadzenia walki dyplomatycznej skończą 
się niepowodzeniem, zaś nariament francuski zro
zumie to i nójdrfe po linS wytkniętej przez L. Oe-

orgea —- w  takim razie pojedziemy dc Genui 
Aibo nastąpi zasadnicza zmiana kursu polityk1 
francuskiej i odrodzenię idei interwencyl przedw 
Rosyi sowieckiej. Jest to rozwiązanie, którego 
nikt z nas nie pragnie. Z niepokojem oczekujemy 
rozwiązania tych zagadnień, lecz większy jeszcze 
niepokój żywią sąsiedzi nasi w Bukareszcie, W ar
szawie i Finłandyi, która wojuje z nami w  Kare
lii. Finlandya zwróciła się o pomoc do Ligi Naro
dów. Czemże jest jednak ta Liga? Malowanym 
smokiem chińskim, którego jedna strona symboli
zuje siłę a druga prawo! W  rzeczywistości Liga 
Narodów jest cieniem pięści Rady Najwyższej. 
Uznaliśmy Rade Najwyższą, gdyż pięlść jest za
wsze pięścią niezależnie od tego, jak się one na
zywa w  prawie międzynarodowerą- Mówiąc 0 
potrzebach armii Trocki podkreślił, że armia mu
si być narzęcziem polityki sowieckiej. — Przed 
mową i po miej odegrano hymn „Intemacyonał“. 
Na posiedzeniu obecni byli przedstawiciele 4yp o- 
matyczni obcych państw

N A D f ' S C  A N  Bi
ULEEHITA

w  W a r s ia w Iłs
zaw iadam ia, że podaną do w iadom ość1 PT. 
Ahcyonaryuszdw  zam ianę św iadectw  tym 
czasow ych na akcye I. em isyi —  ódracza 
się z przyczyn natury technicznej.

W ym iana rozpocznie się od dnia 5-yo 
marca w  biurach S półk i. 4540
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9 uświadom emo 
f.nansows-płtfstwowe.

L w ó w , 18. stycznia.
Żyjem y w  okresie, k iedy ze wszystkich 

-spraw państwowych najbardziej interesujące- 
mi dla szerokich w arstw  społeczeństwa są 
lcwestye gospodarczo-finansowe. Taki swój 
okres „m ody" miała w  swoim  czasie sprawa 
armii i obrony kraju, miała konstycucya, miała 
sprawa administracyi i unifikacyi, teraz p rzy
szła kolej na skarb.

Ta  „m oda" —  tak jak zresztą i wszystkie 
poprzednie —  nie jest pozbawiona głębszego 
uzasadnienia. Najszersze mas?/ społeczeństwa 
w  sposób najbardziej pouczający, bo na w ła 
snej skórze, odczuły w  św ieżo ubiegłym okre
sie konsekwencye takiego lub innego —  w ' da
nym wypadku złego  —  stanu finansów pań
stwa dla ogółu obywateli. Ścisły zw iązek  po
m iędzy poszczegćlnem i dziedzinami życia go 
spodarczego a zw łaszcza  pomiędzy stanem go 
spodarki i kasy państwa a stanem gospodarki 
i kieszeni poszczególnych obywateli —  zaczął 
się stawać jaw ny i zrozumiały dla w arstw  
szerszych.

Fakt ten można uważać tylko za zjaw isko 
dodatnie. N ic niema bardziej pożądanego, z 
punktu widzenia państwowego i społecznego 
interesu, jak żeby uświadomienie ogółu w  tym  
kierunku rozw ija ło  się jak najbardziej. U św ia
domienie bowiem  takie stanowi czynnik naj
bardziej uobywatelniający i łączący społeczeń 
stw o w  jedną organiczną całość w około insty 
tucyj przedstawiających państwo.

Jednakże uświadomienie takie dla sw ego 
rozwoju potrzebuje materyału Zainteresowa
nie gospodarką, skarbem i finansami państwa, 
tak potrzebne i pożyteczne, musi stać się ja- 
łowem  i wkońcu ustać, jeżeli ze strony insty- 
tucyj państwowych nie będzie podtrzym ywane 
informowaniem- społeczeństwa o stanie tych 
spraw. Przed wojną w e wszystkich cyw ilizo 
wanych państwach europejskich rozumiano to, 
rozumiano także, że jest to jeden z istotnych 
warunków i znamion demokracyi. To  też bu
dżet państwa, jako najdokładniejszy obraz sta 
nu jego interesów, gospodarki i kasy, był nie 
tylko układany dokładnie i przejrzyście, ale 
nadto wydrukowany, jawny, w ydany w  od
dzielnej książce; był dostępny dla każdego o- 
byw atela , który chciał i był w  stanie nim się 
zainteresować, a dla najszerszych warstw  
w yc iąg i najistotniejszych pozycy j z budżetu 
mogła robić i robiła prasa.

M y  —  aczkolw iek Polska jest tak bardzo 
demokratyczną —  do tej pory obchodziliśmy 
się bez tego ekonomicznego a podstawowego 
atrybutu demokracyi. Od trzech lat bowiem , 
tj. od samego początku, nie mamy w łaściw ie 
regularnego budżetu nie możemy go przepro- 
»vadzić przez sejm, a tern sim em  o poznaniu 
go przez ogół m ow y nawet być nie może. To  
też, p rzy  najżywszem  nawet zainteresowaniu, 
uświadomienie ogółu o stanie finansów publicz 
iiych musi pozostać na stanowisku prawie zu- 
oełnej niew iedzy.

Usunięcie tego stanu rzeczy  musi być 
jednem z głów nych zadań odpowiednich czyn 
ników w  rządzie. Budżet, 1 to budżet zupełnie 
w yraźny, przejrzysty  i dokładny^ musimy' 
mieć w  t?rm roku, a budżet ten musi nadto o- 
bejmować zbilansowanie nie tylko bieżących 
dochodów i w ydatków  państwa, ale także 
wszystkich jego aktyw ów , pasyw ów , majątku 
f długów. Ma się dokonać zbilansowanie go 
spodarki łza trzy  ubiegłe lata, kiedy zresztą nie 
nieudolność czy  czyjakolw iek wina osobista, 
ale zbieg szeregu okoliczności nie pozw olił na 
układanie regularnych budżetów. Musimy raz 
w iedzieć „jak stoim y" —  choćbyśmy się na
w et nie bardzo przj^jemnych rzeczy  dow ie
dzieć mieli.

Nawiasem mówiąc, ta jasność naszych ra
chunków państwowych nie mniej nam jest po 
trzebna w  stosunku do zagranicy. Mylnem jest

bowiem  mniemanie, jakoby nieujawnianie na
szych deficytów  czy naszych zobowiązań mo
gło pomagać naszej opinii finansowej c zy  na
szemu kredytow i: zagranica umie bardzo do
brze rachować, nawet cudze długi i deficyty, 
a okazanie przed nią, że m y przynajmniej sw o
je porachować umiemy i wogóle zabieramy się 
do rachunków, przekona ją najlepiej, że jeste-* 
śmy w stanie zaprowadzić porząidek w  naszej 
gospodarce.

W racając do rzeczy  głównej, należy za
znaczyć, że w  kierunku uświadomienia ogółu 
o stanie finansów państwa w idać już u nas pe
wien zw rot ku lepszemu. Już minister Stecz
kowski zapoczątkował, a min. Michalski kon
tynuował informowanie sejmu o tern, jak się 
przedstawia całokształt finansów państwa. Je
dnakże te informacye, mające przytem  charak 
ter doryw czy , zbyt daleko poza sejm w yd o
stawać się nie moga i nie odpowiadają bynaj
mniej postulatowi uświadomienia finnasowego 
ogółu społeczeństwa.

W  obecnej ohwili —< kiedy ten ogół społe
czeństwa skłonny jest w ierzyć w polepszenie 
siię finansów państwa, kiedy w reszcie stoi w 
przededniu złażeria  na ich rzecz znacznej o- 
fiary —  najbardziej interesują go dwie rzeczy : 
sprawa naszego zadłużenia banknotowego i 
sprawa stosunku naszych dochodów państwo
w ych do w ydatków . Tym czasem  i co do jed
nego i co do drugiego ma nasz ogół irifonna- 
cye bardzo niedostateczne.

O  wynikach danin publicznych mamy te
raz peryodycznie cy frow e informacye zupeł
nie dokładne. W idać z nich, że dochody z po
datków absolutnie —  bardzo się zw iększają — 
ale mimo to nie daje to żadnego obrazu. Po  
pierwsze bowiem  marka nie przedstawia tej 
wartości, jaką miała przed rokiem czy choćby 
pół rokiem, a po drugie, gdy niema jednocze
śnie cy fr  wydatków , nie widać wcale w jakim 
stopniu te zw iększone dochody pokrywają 
niewątpliw ie jeszcze bardziej zw iększone roz
chody...

Można się domyślać tylko, że '•óżniea po
krywana jest przez zaciąganie pożyczek. Ale 
w  jakiej wysokości i jakich pożyczek  —  na to 
znowu bardzo niedustateczną odpowiedź znaj
dujemy w  cyfrach ogłaszanych.

Znane są tylko cy fry  ogólne co do nasze
go obdłużenia banknotowego. W iem y, że z 
końcem r. 1921 dług banknotowy skarbu pań
stwa w  P. K. K. P . 'w yn ió s ł -221 m iliardów; 
wiadomo dalej, że wzrost tego dhigu się 
zm niejszył: gd y  w  -październiku w ydrukowa
no banknotów za 20, to w  listopadzie tylko za 
15, a w  grudniu już tylko za 7 miliardów. Fakt 
bardzo pocieszający, A le tu znowu pozostaje 
pytanie: jeżeli przed październikiem wydatki 
skarbu miesięcznie w ynosiły  około 30 miliar
dów, z tego nawet jednej trzeciej nie pokrywa 
ły  dochody a przeszło 20 m iliardów nowe bank 
noty, jeżeli w  listopadzie i w  grudniu te w y 
datki raczej wzrosnąć musiały, niż się zmniej
szyć, a banknotów wydrukowano za 15, a po
tem tylko za 7 m iliardów —  to skąd się w z ię 
ło pokrycie na resztę?

Pow staje tu zatem znowu luka, której o- 
gół społeczeństwa, słusznie pragrią.y uświa
domienia w  sprawach finąnsowo - państwo
wych, nie ma sobie czem wypełnić. Pozostaje 
mu snucie kombinacvł mniej lub w ięcej fanta
stycznych. A na tle takich kombinacyj i fak
tycznej n iew iedzy w yrasta : albo pessymizuR 
który już teraz przewiduje, że deficyt nasz w 
r. 1922 będzie taki sam jak w roku ubiegłym, 
.jeżeli nie w iększy —  albo równie szkodliwy, 
gdy jest bez należytego uzasadniema, opty
mizm, który teraz obiecuje sobie złote góry, a 
gdy go coś zaw iedzie, wpadnie w rozczaro
wanie, zniechęcenie i pessymizm najczarniej
szy.

Usunięcie i jednego 1 drugiego leży w  in
teresie zarówno ogółu społeczeństwa, jak rzą
du. P ie rw szy  musi mieć uświadomienie ftnan- 
sowo-państwowe, jeżeli ma dobrze spełniać 
swe obowiązki oby watelskie. Rząd musi m tć  
Zarówno wobec /z&nwgr^ ,ak w}qsny oh oby

wateli rachunki w każdej chwili jasne, Jeiel! 
musi się zwracać do nich po wciąż rosnące 
świadczenia. Z pewnych odezwań się min. 
Michalskiego wnioskować można, że jest on 
zwolennikiem jasnych rachunków, jak wogóle 
jasnego mówienia o wszystkiern, czego dotąd 
miano odwagę robienia tylko na ucho. Schodzi 
się to ze znaną starą maksymą francuską że 
„dobre rachunki robią dobrych p rzy jac ió ł"; a 
czyż pom iędzy państwem a obywatelam i mo
że być inny stosunek, niż przyjaźń? To  też nie 
można wątpić, że minister skarbu zrobi 
wszystko, co może pow iększyć uświadomie
nie finansowo-państwowe ogółu, rachunki wy 
jaśnić, a tern samem przyjaźń pomiędzy skar
bem państwa a ogółem  obywateli —  zacie
śnić...

ESTEAl.

Wiefeka klątwa.
[Warszawski „Tydteień Rolskil" zamieszcza 

artykuł znanego pisarza Ernesta Łunińskiego, 
nabierający specyficznej wagi na tereme 
Lwowai, który pokazał świeżo nad mogi
łą Zapolskiej, jak „umie" „czcić" swych wiel
kich. Oto co mówi ceniony pisarz:

Warszawa, w  styczniu. 
Przejawem utrapień zawisłych nad inteligen- ,< 

cyą jest dziś zatracenie szacunku dla zgasłych 
postaci narodowych. (Nikt nie sypie m yrry ma ich 
Szczątki śmiertelne, nikt nie pali kadzideł u stóp 
katafalków. Dowodem ^ggłady czci w  razie żu
lem ia się wielkiej pochodni, — to brak przeraźli
w y  wstrząsu w  społeczeństwie, owej tali uczuć, 
która poprzednio jednym wyciskała łzy  z oczy, 
drugich za serce chwytała, a wszystkich przej
mowała dreszczem. Smutek zewnętrzny czy we
wnętrzny, spazm głośny łub cichy świadczył je
dnak, że jesteśmy narodem wdzięcznym, kultu
ralnym, miimo wszelkich zakazów i nakazów, tu
dzież niewolniczej tresury. Zwłaszcza tam, gdzie 
wolno było zostać kapłanem i wajdelotą ziem
skiego prochu, zdobywaliśmy się na gest wspa
niały i na coś jeszcze więcej, co nawet obojętna 
go rzucało na-kolana* Kto nie pamięta cudownycu 
mrsteryów Krakowa w  czasie nastrojowych o- 
brzędów? Kto zapomniał o kondukcie Kraszew
skiego na Skałce, o tych tłumach, wszystkich sta
nach, o liściach suszonych z napisem: „pomni
kiem jego będą dzieła jego; uczczeniem zasług 
będą nasze czyny"... Albo o fumeraliach lirnika- 
mazowieckiego, gdy młodzież darła w  kawały 
ciemno-czerwone sukno, zakrywjaące trumnę L e
nartowicza, aby je przycisnąć do warg i relikwia 
schować w domowych zakamarkach. Albo proce- 
sya zwłok Matejki na cmentarz rakowicki w  obli
czu mas zbolałych, mas, które za rydwanem wi
działy wizyą Rejtanów hołdu pruskiego, unii lu
belskiej. Stańczyka... Nie mówiąc nić o pogrze
bach Mickiewicza i Wyspiańskiego... Z tym Kra
kowem szła cała Polska, jak szeroka i długa, ni? 
fizycznie ale symbolicznie, choćby w  postaci ga
łązek smereku, cedr-u, żałobnego kwiecia, niesio
nego z oznaczeniem miejsca pochodzenia.

' Tak bywało „Sio tempore".
Chociaż w  minionych czasach krzywdzono 

wybitnych pisarzy, chociaż Uoszczyński wytrą
cił namiętną, dziecinną krytyką, pióro z ręki Fre
dry, chociaż Lindego pomawiano o wynajęcie lu
dzi dio ułożenia słownika i Kolbergowi dano zgi
nąć w  nędzy, chociaż setki dzielnych umysłów 
sponiewierano, wszelako przynajmniej w  roz- 
fwarta mogiłę sypano grudy współczucia.

Dziś?.
Wraz z rozpanoszeniem się pospolrtactwa 

z zamachem na intćligencyę, wzrusza się ramio
nami na wieść o spadnięciu gwiazdy z firmamen
tu polskiego. Niech znikną ogniki, świecące na 
mrocznych przestrzeniach, niech tlen ‘życia ulotni 
się, mech cały rabat kwietny zwiędnie, byle za-: 
dza rozkoszy mogła czoło opasać wieńcem i świę
cić tryumf na grzęzawiskach bytu!

jPrzed kilku miesiącami zamknął w Warsza
wie oczy na zawsze August Sokołowski, wybitny 
działacz poiltyczny, długoletni poseł do wi-edeń, 
skiej Rady Państwa, znakomity historyk. Za trunj 
na, na dworzec towarowy, szło literalnie siedend
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naście czy  osiemnaście osób, wśród nich ani je
den przedstawiciel wiedzy, ani jeden p ra sy ... 
Później, w  dziennikach, ledwie notatka repor- 
ierska.

Na obcej ziemi, w  Bad Gastein, oddal Bogu 
ducha Tadeusz Rittner. Skon jego. odbił siq clzi- 
yynam echem w  Warszawie w  postaci płytkich 
wzmianek i gawęd dia zapełnienia kroniki co
dziennej. bez głębszego rozbioru twórczości. Tym 
czasem „Przegląd Warszawski" podał w  pierw
szym numerze wyciągi z drobnej cząstki gazet 
niemieckich. Cóż za ciepło, cóż za żal, uznanie, 
pietyzm, wniknięcie w  talent biją ze wspomnień 
jBerllner Loeal Anzeiger", „Ńeue Freie Piesse". 
Frankfurterki i t. d. Aż rumieniec wstydu y^ybieg? 
na twarz wobec naszych banalności i jeduorazo 
wego odczepnego w  zestawieniu z tym obcym 
pokłonem przed poetą skostniałym i zamrożonym 
pocałunkiem śmierci.

Z kolei — Gabryela Zapolska.
Któż więcej, jak ona, zbierał oklasków, kto 

więcej zbierał pęków widomych powodzeń? qp 
grbbu towarzyszyły jej w stolicy przeważnie 
krótkie nekrologi abecadło słów, abecadło szare 
bezdźwięczne, pożegnanie obowiązkowe. I gdy 
przez ulice Lwowa, oświetlone na znak czci lam
pami gazowemi, owiniętemi w  kir, sunął pochód, 
złożony z małej względnie garści uczestników, 
nikt obcy nie domyśliłby się, że na wieczne od- 
poczy wa nie odprowadzają pomnożyciełkę chwa
ły narodowej, autorkę tłumaczoną na różne języ
ki i wprowadzoną do europejskiego teatru. Ci sa
mi indzie, którzy zawdzięczali jej tyle przyjem
nych chwil, woleli siedzieć w  ogrzanej izbie lub 
,w kawiarni.

Śmierć zabrała w  Kopenhadze, 22 grudnia. 
Stanisława Rożnie dkiego, profesora literatury i 
Języków słowiańskich na tamtejszej wszechnicy. 
O wypadku przyniosła wiadomość .telegraficzna 
„Agemcya Wschodnia" dopiero 27 nadmienionego 
Iniesiaca. I koniec.*) Różniecki... Kto zacz? Bóg

*) Omyliłem się niestety... Już po złożeniu 
artykułu pojawiła się jako rzecz oryginalna w  je
dnym z najpoczytniejszych dzienników warszaw
skich dłuższa notatka, podpisana literami T. P., 
będąca skrótem mtgo nekrologu o Różnieckim, 
zamieszczonego w  noworocznym numerze „T y 
godnia Polskiego", z zachowaniem nawet gdzie
niegdzie właściwości stylu, bez podania wszakże 
źródła i atffora. Fakt ten sam za siebie mówi i jest 
dosacnem potwierdzeniem w yw odów  „Wielkiej 
klątwy". —  (Przyp. autora).

wiedzieć raczy... Ano, gdyby jeszcze należało 
skrzypnąć piórem, aby przypomnieć smutnej pa
mięci generała Aleksandra, wynalazcę koszów u 
okien więziennych dla uniemożliwienia ucieczki 
ofiarom jego szpiclowskiej roboty, najtęższym pa- 
tryotem! Ale ten —  w  Kopenhadze... A  jednak 
tam, nad brzegami Oeresundu, legł człowiek nie
zwykły ,uczony dużej miary, świetny działacz, 
istny znicz ojczyzny, jeden z ,,'bene merentium". 
Dalej tak a o naszych znakomituściach zagranicz
nych dowiemy si‘ę z „La Roussa", „Brocichausa", 
„Meyera" łub z duńskiego leksykonu.

Niedawno zanoszono się w  poczciwej W ar
szawie żalem gorącym z powodu śmierci młodej 
artystki teatralnej. Damy wzdychały, panowie 
wzdychali także, dzienniki azień po dniu pisały
0 zgasłej aż do zmówienia „Ojcze nasz" na cmen
tarzu powązkowskim, nieprzebrany rój gapiów 
zgromadził się i/rzed kościołem i odprowadził 
ciało na miejsce snu nieprzerwanego. O, jakże 
wątłe, małe jesteście auchy Sokołowskich, pittne- 
rów, Zapofekich, Rożnieckich! Czy was tu kto 
uczcił bodaj nabożeństwem? Chyba krótkim 
strzałem ze starego pistoletu, fajerwerkiem licho 
błyszczącym,. Nie pokwapiono się w  neKroło- 
gach ując waszych nazwisk „antiąuo more" w ża
łobne obwódki, mńeliście niepłakane trumny, nie 
chciano waszą dostojnością płoszyć snu z oczu 
wygodńego pokolenia, nie chciano zmusić go tło 
zastanowienia się naa wartością zasług i wyższo
ści umysłowej. Są to objawy gorszące, ;stny pa
raliż sumień. Żaden bowiem naród na świecie nie 
rozwinie się bez padnięcia na twarz przed swoimi 
wybrańcami duchowymi, przed swoją twórczo
ścią i wiedzą. Jeżeli nie uszanujemy zasiug ży 
wych i umarłych, zostaniemy dó reszty prosta- 
ckiem zbiorowiskiem i zoologiczną kolelccyą O 
iłeby wielka klątwa, rzucona na tuzy społeczeń
stwa, miała trwać dalej, powstaną piwniczne gą
szcze, przez które nikt nie przedrze się na
wet przy pomocy najwidniejszego kaganka. 
Trzeba głośno wołać o powstrzymanie nieszczę
ścia, grożącego społeczeństwu ostateczną obojęt
nością i wyjałowieniem, tudzież nieuchronnem 
spłoszeniem garstki zapaleńców, wierzących w 
zajaśnienie na niebie nowego słońca. Mob-mottoch 
wyszczerzyłby wówczas — nie daj Beże —  zęby
1 rozśrniał się śmiechem szatańskim...

Ernest Łuniński.

iie czyfte ściel

w sprawie zależsr a we
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dc- w ielk ie j sali Ratusza na dzieli. 19. stycznia
h. r. o  go d z in ie  7 mej wieczorŁsn-

0  jak najliczniejszy współudział wszystkich 
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K O M IT E T  
Akadem ickiej m łodzieży handlowej.

W e Lwowie, j5. stycznia 1922.

y -
Rozbujałe flukta narodowej wyobraźni. —  
Program Pomcare‘go. — Czarujący puryta- 
nin. —  W rogowie traktatu wersalskiego.

Lw ów, 18. stycznia.
Jest u nas pewien rodzaj publicystów, którzy 

z przedziwnym talentem potrafią insynuować o- 
bozowi przeciwnemu' inteneye i zamiary, egzystu
jące tytko w  wybujałe' fantazyi „Idstoryozoffcz- 
nych" autorów. I tak na rozbujałe flukta wyobra
źni dało się umeść „Słowo Polskie" naśladując 
bardzo zresztą nieudolnie swych koryfeuszów 
warszawskich. Nie zaszkodziłoby prowincyońal- 
nym tyin bojownikom pewne odświeżenie stylo
we. wipiozsie onerowajrue +akiml rrazesatni

„Skamantbr“ w ostatniem 
półroczu.

(Dokończenie). «

i L w iw , 18. stycznia.
,B ia ły  paw, który na przeźroczystej piersi 

dostrzegł zezem węźowłosą głowę Meduzy, dłu
ta starożytnego misti^a, —  skamieniał porażony 
przez czairną błyskawicę fatalnych źrenic..."

Z kolei zajmuje szereg stronnic, piękny, lecz 
prawem kaduka zabłąkany tam wiersz Stanisła
w a Majkowskiego pt. „W óz". Stanisława Igna
cego Witkiewicza dysertacyi o czystej formie na 
scenie omawiać nie możemy, gdyż wysmagałoby 
to osobnego studyum. Słabsze również niż zw y 
kle są w  tym n,umexze_wierszyki Lechonia i Tu- 
fmma, poza którymi] szereg stronic zajmuje ciąg 
dalszy powieści spółki autorskiej Iwaszkiewicza z 
jRytardem, pt. „Jack, Isy i Sasza".‘iNasiępmie zu
pełnie pas-eistyczny w  TetmajeTrmskin rytmie 
wiersz Eugeniusza Małaczewskiego „Komary i 
gwiazdy". O Przysicckiego „Śpiewte w  ciemno
ściach" pisze Emil Breiter, starając się dostoso
wać się do tonu, którymby nie uraził jednego z fi
larów „Skamandra", a równocześnie nie popadł 
w  konflikt z własnem sumieniem krytyka. Uta
lentowany, choć mniejszej wielkości talentem, 
Zygmunt Karski, daje dwa bardzo zręczne i efe
ktowne wiersze „Letni rapsod żałobny" i „Żyw o
płot grzechu", oraz trzeci króiki ośmiowiersz, w 
którym jak w pryzmacie ześrodkowuje się cały 
jfcabótynizm literacki tej sekty poetyckiej, któ

rej najważniejszym podręcznikiem powinien być 
atlas geograficzny. Dla przykładu pozwolimy go 
sobie zacytować:

„Dość już nam mdłych zapachów dziewczyny jak
[świecy,

Ekspressów, które z Tokio pędzą w Nagasaki 
Japońskich pornografii i p-zedmiotów z laki, — 
Chciałbym zamieszkać w  Wilnie na Niemieckiej

[ulicy.

Dość już mam przemarzonych szlaków czyjejś
[sławy, —

Chciałbym spotkać zwykłego na drodze czło-
[ wieka .

Nie tęsknić do faLrna, nie pragnąć oktawy,
Pisać listy z Taurogów, Ptołtawy, Osieka."

Wymyślona podróżomania futurystów świę
ci w  tym wierszu prawdziwe tryumfy. Ładne są 
natomiast i zdaje się diość szczere wierszyki Fe- 
licyi Kruszewskiej, „Szaruga" i „Parę stów". Nu
mer zamykaia przekłady Tuwima z rosyjskiego, 
poety Fedora Sołoguba.

Zeszyt XIV i XV za listopad i grudzień jest 
bezwarunkowo lepszy, szczególniej tpod względem 
poetyckim. Na pierwszj* plan wybijają się tutaj 
wiersze Tuwima, Kluszczyńskiego i Iwaszkiewi
cza. Szczególniej Tuwimowski ,JEpos“ („Może to 
dzwonią dziwodzwony, może to gonią dziwożo- 
ny ..“ ). Następne K leszczyńskiego „Strajk" („Przez 
jedną noc —  król życia. Całe życie — g iseT ) i 
Iwaszkiewicza „Wiersze pisane w nocy". Numer 
inauguruje wiersz Słonimskiego, „Do przyjaciół j 
Moskali", pisany znaną swadą i manierą tego poe- -

ty, którego zdawałoby się gubi jego własna ła
twość pisania. Nawiasem mówiąc „Adonaj" i „sko
naj1̂  absolutnie się nie rymują. , •

//^Miasto księżyców" Stanisława Balińskiego 
cos jak gdyby poeowsko - mayeringowska nowe- 
la, zaprawdę dziwnym jakimś trafem chyba zna
lazła się w  tern piśmie, rzecz fantastyczna, o bar
dzo słabiutkiej fantazyi, nie umywa się nawet dio 
najsłabszych nowel Grabińskiego.

„Szalona ballada1 Jerzego Mieczysława Ry- 
tarda składająca się z jedenastu rozdziałów na 
trzech niespełna stronicach, jest jakby modnym 
■dziś sklepem antykwarskim z wielkościami1 z 
wszystkich stron świata i wszystkich wieków. Są 
tan. więc i lektyki noszone przez muirzjmów w 
Togo, są i niebieskawe płótna Bume - Jonesa są 
i Atlandczycy i Ladiy Greenworth i fotografia 
księcia Mahurady i Sahara i Villa Blene i Jean 
Poehe i szkatułka Fietra Wielikawo; jest i Dalaj 
Lama i Medyceusze i mnóstwo innych t. p. rze
czy, a wszystko to razem jest jakby tęsknotą za
sjmkiem. i

tnergicżme i interesująco rozprawia  ̂się w 
tym numerze Anatol Stern z „Manekńami^ natu
ralizmu", zarzucając krytykom, źe polemizują, za
miast krytykować i postępując sam tak jak oni. 
Stern broni w konkluzjo czystej nielogiczności w 
sz*uce, w  przeciwieństwie ód oezsonśU programo 
wego, jaki propaguje Siar. i sław Ignacy Witkie
wicz. Zdaniem autora czysty bezsens jest właści
wą ideą ekspresyonizmu. takiego jak go poimuią 
Włosi, a bezsens wynikający z fatalności, tj. pro
gramowy bezsens niemiecki w sztuce, w gruncie 
musi się opierać o naturalizm w rodzaju psycho
logicznego naturalizmu Przybyszewskiego,
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lak .genmanofiJska prasa federalistyczna", „orbita 
w pływ ów  międzynarodowej finaimsjery", „awan
tura Peflurowska" uprzykrzyć -się mogą nawet 
najizawtziętszytm zwolennikom tego „narodowego11 
organu. A  oto jak wyglądają najskromniejsze wf- 
zye referenta politycznego tegoż pisma:

„Trzeba przyznać,, że nasza prasa germano- 
filsika recte federalistyczna, recte masońska i 
Żydowska przygotowała opinie na przyjęcie re- 
zolucyi konfcrencyi w  Cannes, konceptu „odbu
dow y" Europy i sojuszu angielsko-francusko- 
niemieckiego o wiele sprawniej i skuteczniej. 
„Czas" zrobił wszystko co należało, wzorowo. 
Zawcześnie tylko może dał sygnał do zmiany 
stanowiska wobec Rcsyi sowieckiej. Jeśli rząd 
Poincare go się utrzyma, trzeba może będzie 
zwłaszcza w Polsce i we Francyi powrócić do 
propagowania polityki antyrosyjskiej, aby nie 
dopuścić do porozumienia i współpracy gospo
darczej Francyi i Polski z Rosyą poza angiel- 
sko-nietmiedkim koncertem11.

To są już rewelacye wprost sensacyjne! Do
wiadujemy się więc ze nietylko już wybitni poli
tycy ale nawet większa częlść prasy polskiej dąży 
do wskrzeszenia na gruzach Polski wielkich przed 
wojennych Niemiec, Rosyt. Zdaje się, że nawet, 
na „Słowo Polskie" jest to trochę za śmiało. Nie 
liczy się ono z tem, że wie zresztą dobrze, że ża
den z owyćh przekupnych „żydowsko-masońsko- 
federalistyczmych" dzienników nie umieszczał ni
gdy podobnych opinii. To przecież nie obchodzi 
dziennikarza „narodowego". A  tymczasem ów  
.kapitan" prasowej gwardyi belwederskiej „Czas“  
pisze:

„I tak naprzód wiadomo: 1)  że w  sprawie naj
bardziej zasadniczej, tj. w  sprawie stosunku 
Francyi dio Anglii1 Poincare będzie reprezento
wał tę samą politykę co Briand, tj. stanie na 
stanowisku konieczności utrzymania przymie
rza angielsko-franeuskiego. I dla niego będzie 
ono najsilniejszą gwarancyą bezpieczeństwa 
■Francyi przed Niemcami".

Omawiając zaś stosunek Poincare‘go do Po l
ski, pisze dalej:

„Występuje on jako namiętny wróg Niemiec i 
gorący zwolennik przymierza Francyi z Rosyą 
—  oczywiście w  tej sytuacyi politycznej, jaka 
istniała przed wojną. Należy przyjąć, że pod 
tyim względem w  sytuacyi dzisiejszej ma pogląd 
pa 'przymierze z Rosyą inny i że te same wzgię 
dy na bezpieczeństwo Francyi- nakażą mu o- 
becnie popierać silne związanie jej z Polską,

Numer listopadowe - grudniowy uzupełniają 
znów w  i tusze Wierzyńskiego i przekład drugiej 
części „Obłoku w  spodniach" Włodzimierza Ma
jakowskiego, dokonany przez Tuwima. Na W ie
rzyńskim daje się odczuwać powodzenie. Stara 
oentencyai, że* rodzi się w cierpieniu i przez cier
pienie, znajduje tu potwierdzenie. Młodziutki i 
szczęśliwy Wierzyński staje jakby na rozdrożu, 
zaczynając pisywać — erotyki. Niestety nie po
siadają one tego piętna wewnętrznej konieczności 
twórczej, która jedyna stanowi o potrzebie pow
stania utworu. Potrzebie nie dla czytelnika, lecz 
dla autora. Są wiersze o których się wię ściśle, o 
której godzinie i dlaczego musiały się zrodzić i są 
f— choćby najpiękniejsze — które jednak mogły 
były powstać kiedykolwiek. Do tych należą- ero
tyki Wierzyńskiego.

Poza tem znajdują się w  tym zeszycie recen- 
zye Wfliana Horzycy o Teatrze i B-reitera spra
wozdanie z nowości literackich. Krytyki tych 
krytyk nie będziemy omawiali, gdyż „Skaman- 
der" uwzględnia tylko książki „swoich ludzi", wo
bec czego ocena ich jest rzeczą wyłącznie zakuli
sową miesięcznika. Rubryka „Muzyka" j „V »ria " 
zamykają zeszyt.

J. G.
* * *

W e wczorajszym fejletonie w  drugiej szpal
cie u dołu przez omyłkę znalazł siz wiersz niesto
sowny, zwiewający sens. Mianowicie być miało: 
„Siedm nieznanych miast Nieśmiertelnego Koście- 
|a“ —  nie zaś: „zamcłjŁwanyeb żon Nieśmiertel
nego Kofcie-ja".

oraz nasze starania o ustalenie właściwej gra
nicy wschodniej. O ileby nasze przypuszczenie 
było trafne, należałoby ufać, że wbrew intere
sowi przyszłej Rosyi go£ów będzie użyczyć 
nam poparcia w  -sprawie Liitwy i Galicy! wsoho 
dniej".

Obecny kierunek pęlityki francuskiej tak bar
dzo (w  swym własnym wprawdzie interesie) 
idzie po linii interesów Polski, że żaden odłam 
prawdziwie polskiej prasy nie będzie występował 
przeciw polityce .p. Poincare‘go. Jest to zresztą 
obecnie najpopularniejszy człowiek Francyi — w  
czem leży głównie jego siła. Na razie obie- strony 
t. zn. Anglia i Francya oświadczając że dążą do 
uzgodnienia, nie do walki.

,Z  naszego, polskiego punktu widzenia, mo
żemy sobie tylko tego gorąco życzyć Już nie 
w  rozejściu się, bo o tem niema m owy, ale na
wet w  oziębieniu się stosunków anglo-francus- 
kich leży dla nas poważne niebezpieczeństwo, 
a dla Niemiec najrealniejsza nadzieja szybkiego 
odzyskania miejsca w  słońcu".

Jest niestety jednak pewien odłam po polsku 
piszącej, prasy, który z pianą wściekłości mówi o 
ustąpieniu Brianda a z nienaturalną egzaltacyą u- 
nosi się nad ,,purytańską‘X?) logiłcą L. Georgea. 
Otóż „Nasz Kur.yer“ pisze:

„Lloyd George okazał, się nietylko fascynu
jącym dyalektykiem, lecz i bezlitosnym mści
cielem. W  swej przemowie o dłoniach morder
ców przycisnął opierającego się Bnamda do rau- 
-nu przypomnieniem traktatu angorskiego. 
Briand kapitulował, poddawał się hypnozie cza
rodzieja był zachwycony; wieczorem teiefo-no-j 
wał do Paryża o swoich wrażeniach".

Wszystko szło jak najlepiej, lekka szpada 
metody dyplomatycznej Brianda, [

„odrzucona została młynkiem ciężkich do-sów 
nieubłaganej logiki wallijskiego czarodzieja".

Ale Francy a Poincare cgo 
„nieustannie czujnej odporności zazdrośnie strze 
gąea moralnie głównych owoców zwycięstwa 
j z  niepokojem patrząca w  przyszłość, rozko
łysała dzwon ala-rmu".

P. Briand musiał wycofać się ze .środka tej 
interesującej „partyi golfa" a „Nasz Kuryer" iry 
tuje się:

„P. Lloyd Georgea ze strony p. Brianda s-pot- 
■ kał pewien afront: nie jest to bowiem w  do

brym tonie poddawać się do dymisyi w  chwili, 
gdy się z kimś prowadzi żozmowę. W  Cannach 
wywiązała się bowiem sytuacya niesłychana: 
p. Lloyd Georgetówi nie pozostawało chyba nic 
innego jak mówić do lampy, gdyż delegatów 
Japonii, Włoch oraz p. -Rathenau nie potrzebo
wał chyba przekonywać. P. Bri-amd nie postą-j 
pił zbyt po we-rsalsku w  sensie wykwintnych j 
manier postąpił za to najzupełniej po wersalsku 
jeśli chodzi o duch traktatu, który tak bardzo 
„uszczęśliwił" Europę".

O co tym wrogom wersalskiego traktatu w ła
ściwie idzie?

S. B.

Ze spraw ruskich.

Lw ów, 1*8. stycznia.

ZA CO WYKLUCZONO MIKOŁAJA HANKliE- 
W ICZA Z UKR. SOC. .PARTYI?

(y.) Jak wiadomo — sądżenie i wykluczenie 
znanego ukr, działacza i ideologa socyalistyczne- 
ge, Mikołaja Pankiewicza z partyi, której był 
współtwórcą, odbyło się w  sposób tak szybki, ci
chy i tajemniczy, jak to się tylko zdarza przy 
traktowaniu spraw bardzo drażliwych^ gdzie d ys , 
krecya jest jedyną obroną przed skandalem. 1

Warszawski „Robotnik" zwróci'1 uwagę na tę 
podejrzaną afer^ zdaniem jego —  Mikołaj Pan
kiewicz, socyalista z krwi i kości, stał się już n ię-, 
wygodnym w  partyi, w której wprowadzony zo
stał skrajny kurs szowinistycznej, antypolskiej 
polityki. Dlatego całkiem poprostu ów człowiek 
nie na rękę, będący żywem świadectwem sprze
niewierzenia się partyi swemu programowi, — 
został usunięty.

Wczorajszy „Wpered", .którego coraz więk

szy rozgłos tej niemiłej historyi zmusił wreszcie 
do zabrania giosu, potwierdza w  całej pełni po
dejrzenia „Robotnika". Najcięższym zarzutem, 
stawianym Mikołajowi Pankiewiczowi, było to, 
że nie chciał i nie mógł -solidaryzować się z ja
skrawo nacyonalistycznym kierunkiem swej par
tyi. W ierny założeniom socyalizmu nie chciał i nie 
mógł zerwać ideowego# związku z socyalistami 
innych narodów, więc przedewszysfckiem z PIRS.

Ale nie był to zarzut jedyny. Ten drugi za
sługuje na to, aby go zacytować tak, jak go for
mułuje wczorajszy „W pered": ,JVL. H., który
przedtem przedstawiał robotnikom paryską komu
nę 1871 r. jako pierwowzór proletaryacko-ko-mu- 
nisty-cznego ustroju, który wyglądał rychłego 
zwycięstwa rewolucyjnego socyalizmu, ustosun
kował się do wielkiej proietaryackiej rewolucyi 
Wschodu, jak ślepiec do jasnego słońca. Zamknąw 
szy oczy i odwróciwszy się od jasnego płomienia 
rewolucyjnego pożaru, począł wraz z całą sforą 
kontrrewolucyjnych czarnych druhów miotać się 
na wielkie dzieło proletaryatu".

A  zatem? Zatem największą zbrodnią Miko
łaja Hankiewicza, plamą, która uczyniła go nie
możliwym w  ukr. soc. demokr.. partyi, jest to, że 
p. H. —  nie jest komunistą.

O, cenne wyżnanie!

PETRUSZEWICZ A  KONFERENCYA W  
CANNES.

(y . ) . „Wpered" podaje: Ukr. biuro prasowe
donosi z Cannes, że przedstawiciel dielegacyi 
Zach Ukrainy -wręczył 11. stycznia br. Najwyż
szej Radzie notę, domagającą się bezzwłocznego 
rozstrzygnięcia sprawy Galicyi wschodniej. To 
samo biuro donosi, że Najwyższa Rada otrzyma
ła ponad 300 depesz z Ameryki od ukr. organiza- 
cyi w  Stanach Zjednoczonych i w  Kanadzie z tem 
samem żądanienf.

'Papier cierpliwy..,

KS. KUNICKI, METRYKI! I CZAPKA.
(y .) Bohater niedawnej afery z metrykami, 

św, jurski proboszcz ks. Kunicki, wobec .osobi
stych inwektyw" prasy poiłsklej zamieścił obszer
ny opis zajścia aż —  we „Wperedżi-e". Wyjaśnia 
tam, że -żądanych przez Sąd pow. S. I. wykazów 
metrykalnych -nie mógł udzielić, ponieważ: lj 
księża świętojurscy mają za małe pejjsye i 2)  pa
pier i kancelaryjne przybory także kosztuj®.

Szkoda-, że brak miejsca nie pozwala nam na 
dosłowne przytoczenie opisu zajścia z urzędnika
mi magistratu i policyą tak, jak je opisał ks. Ku
nicki. Nieporównana ta farsa od chwili teatralne
go zakrycia metryk i okrzyku: „Metryki weźmie
cie chyba siłą i to razem ze mną" —  aż do incy
dentu z czapką —  zasługuje na dzlejopisa. Osta
tecznie niezaprzeczonym faktem, przez ks. Kuni
ckiego potwierdzonym, -pozostaje: ...„a na odcho
dzić spokojnie!!) oświadczyłem im (tj. funkeyo- 
naryuszom flubl.), lecz stanowczo, że to rabunek 
i kradzież".

Żali się ks. Kunicki na sposób traktowania go 
przez prasę polską. Nazywa siebie „uczciwym 
przeciwnikiem". Być może.^Uczciwości czcigod
nego kanoniką —  zdaje się —  nikt dotąd nie kwe- 
styonowal. Natomiast trudno zaprzeczyć, że  za
perzony, buntowniczy i teatralny pasterz —  to 
„przeciwnik" trochę śmieszny, ale bardziej — 
niesmaczny

PA N  MONIUSZKO —  BIAŁORUSINEM!!
(y .) Zamieszczając recenzyę z wystawionej 

w ukr. teatrze „Halki", odkrywa „Wpered", że 
opera ta zbudowana jest na motywach ukraiń
skich, ą tło polskie j-est tylko pozorne. Jest to 
rzecz nader prosta, boć „talent Moniuszki, urodzo 
nego na Białorusi, na pograniczu ukraińskiej zie
mi, łowił chciwie motywy naszej pieśni, oczaro
waną cej go, i nic dziwnego, że jego „Halka" peł
na jest tych motywów".

Zdaje się, żc powoli, ostrożnie odbywa się tu 
podoimy chrzest po śmierci, jak to czynią Litwini 
kowieńscy ze „swym największym poetą" — Mi
ckiewiczem. Jest to tern prawdopodobniejsze, że 
Ukraińcy mają już- swego Szewczenkę, ale wiel
kiego muzyka poskąpi! im dotąd Stwórca. Szczę
ście caie, że rzeczy takie można —* odrobić.
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Skład Sejmu wileńskiego,
Wilno, w  5łycznm.

Nareszcie zostały już zestawione osta
teczne wyniki wyborów do Sejmu wileńskiego. 
Przedstawiają się one bardzo ciekawie. W edle 
ugrupowań politycznych przypuszczalny skład 
grup partyjnych jest następujący: Centr. Kom i
tet Wyb. 45 mandatów, Rady Ludowe 54 man
daty, P . S. L. 12 manda ów, .O drodzen ie" 7 
mand. grupa demokratyczna 6 mand. socyaiiści 
2 mandaty. Ma się rozumieć, w ostatniej chwili 
mogą zajść pewr.e niespodzianki i przesunięci. 
w poszczególnych partyach, gdyż nie wszyscy, 
którzy kandydowali na dany program, pozostaną 
v tych ugrupowaniach, jakie ich przeprowadziły. 
Niezupełnie wyjaśnione jest także stanowisko 

«  posłów wybranych z Brasławia i Wasiliszek, 
którzy kandydowali na listy zblokowane.

W edle wieku najstarszym będzie ks. Arcy
biskup Hryniewiecki, któremu zapewne przypa
dnie rola otwarcia pierwszego posiedzenia Sejmu. 
Najm łodszym  będzie student wybrany z listy 
„O drodzen ie", oraz uczeń"szkół średnich, rolnik 
wybrany z pow. Brasławskiego.

W edle zawodów  skład Sejmu przedstawia 
się następująco: duchowych 8, rolników 47, dzien
nikarzy i l.teratów 9, kupiec 1, nauczyciel 1, 
wojskowych 1, fe lczer 1, aptekarz 1, urzędnik 
pryw. 1, lekarzy 2, adwokatów 6, urz. municyp, 
2, przem ysłowiec 1, kolejarzy 3, techni ów-in- 
żynierów 2, urz. państwowych 3, budowniczy 
1, sędzia 1, urz. samorząd. 2, rzemieślnik 1, 
geometra 1, kobieta urzędniczka 1, student 1, 
Dez zawodu 1.

W obec tego prawie połowę Sejmu starow ią 
•olnicy, w tem z wyjątkiem kil u sami chłopi, 
saś reszta reprezentuje wszelkie zswody i stany. 
Śmiało twierdzić można, że w Sejm ie wileńskim 
uzyska’y przedstaw cielstwo wszys kie warstwy.

Otwarcie Sejmu s^odz ewane jest w każ
dym razie przed końcem stycznia.

Wilnianin.

Kowieńskie fentazye.
-—O——

W arszaw a, 17. stycznia.
(,) N iezw yk łe rew elacye o L itw ie  kowień 

skiej przynosi holenderski „D e Telegraa f" —- 
na podstawie informacyi, udzielonych przez li
tewskiego charge d‘ affaires, dra Ankstualisa. 
Człow iek  ten o bujnej wyobraźni pracuje dla 
sław y i w ielkości swej o jczyzny w ten sposób,

Wśród iudaw Wschodu.
Podróż ks. Walii do Undyi. —  Iluminacye. — 
Domons trący© „GandUistów". —  Polityka 
Gandhi‘ego. —  Hinduski Tołstoj. — Niepoko

je na Cejlonie,

Londyn, w  styczniu.
C ) Trzymiesięczna podróż angielskiego na

stępcy tronu po Ipdyach nie tylko chybiła celu, 
ale przybrała zupełnie nieoczekiwany i niespo
dziewany charakter. Jako dowód, jak bardzo król 
Jerzy V., cesarz Imdyi, liczy się z ich ludnością, 
skoro następcę tronu do niej wysyła, miała rów
nocześnie posłużyć dla celów propagandy oraz 
dać Indyom sposobność do okazania swej lojalno
ści i wierności. Stało się jednak inaczej i podróż 
angielskiego następcy tronu zmieniła się w  próbę 
siły, kto wie czy nie poprzedzając?, walki ostate
cznej.

Rozumie się, że rząd indyjski nie zaniedbał 
niczego i dołożył wszelkich starań, aby podróż 
wypadła najokazalej i dlla Anglii jak najkorzyst
niej. Nie trzeba też zapominać, iż Anglicy maj? 
też w Imdyach swoich zwolenników, głównie w  
osobach różnych protegowanych radżów i innych 
członków wielkich rodów, niby jeszcze panują
cych, czemu kres położyłoby ewentualne powsta
nie republiki indyjskiej; prócz tego są też szcze
py, ludy, plemiona (np. Mahratta), wierne Anglii 
i nie sympatyzujące z ruchem, wywołanym przez 
OndW ego. To też, jeśli “w  niektórych prowin- 
cyach udał się bojkot ks. Walii, zorganizowany

ze określa jej w ielkość jaso czterokrotnie 
w iększą od Bolandyi, liczebność na 5 milio
nów mieszkańców, a jakość przez stw ierdze
nie, że sejm kowieńsKj liczy  77 i pół prc. inteli 
gencyi. Zakończył zachętą pod adresom Ho
lendrów do angażowania się w  interesach li
tewskich i zapewnianiem, że rząd kowieński 
oryentuje się ku Entencie, ( ! ! )

Zdaje się, że w obec fatalnego oryentowa- 
nia. się Zachodu w  sprawach wschodnich takie 
odważne im prow izacye padną na grunt podat
ny i nierychło ulegną zdemaskowaniu.

II. Targp oznańsk?.

Poznań, 17, stycznijj.
(,) II. Targ Poznański zapowiedziany jest, 

jak wiadomo, na czas od 19. do 27. marca 1922 
Lista w ystaw ców  zamknięta zostanie do dnia 
1. lutego. Oczekiwany jest dwu-, a nawet trzy  
krotnie w iększy udział w ystaw ców , niż w  ro
ku ubiegłym. T a rg  I I  tem się tów n ież różnić bę 
dzie od Targu I., że p iócz w yrob ów  przem y
słu kra jow ego zaw ierać ma w yroby  iabryk za 
granicznych, reprezentowanych przez obyw a
teli Państwa Polśkiego, Q. Śląska, Gdańska i 
Ziemi Wileńskiej.

Z  D N I A

Znowu „b atezk a rawoli c y l!“ '
*"Q —»

Lwów, 18. stycznia.
‘ N iedawno temu „aż mną rzuciło", kie- 

dy-m w gazetach polskich znowu w yczy ta ł 
nazwisko nieśmiertelnej Breszko - B reszkow - 
skiej, „b a b ^ zk i rew olucyi". Myślałem, żem ją 
zgubił gdzres w  szerokim świecie, że już w ię
cej o nie; nie usłyszę, w tem  m asz! nawet do 
Zakliczyna jej nazwisko dotarło,

P rzy  sposobności rzekom ego je,i wnuka 
Breszko^Breszkowskiego, kapitana, p rzyszłe
go autora przyszłe] powieści o Polsce (chwała 
Bogu, w reszcie już nie „p rzysz łe j"), mającej 
w  przyszłości być wydaną w  trzech językach.

D laczego pisma polskie tak szeroko i g ło 
śno roztrąbiły tę niesłychanie doniosłą dla nas 
wiadomość, tego nie wiem,

Kapitan —  o ile nawet przypominam s o 
bie, sztabs-kapitan —  Breszko-Breszkos/sldj

.przez zwolenników „swaradżu" (autonomii), gdzie 
indziej, (Puna, stolicą okręgu Mahrattów, Ran- 
goom, stolica Burmy) bez przeszkody odbyły się 
wspaniałe przyjęcia i uroczystości, przy udziale 
dziesiątków tysęcy  tłumów.

Uroczystości te, zwłaszcza m  bajecznem tle 
Inldyi musiały być istotnie'przepiękne. Oto jak o- 
pistye je jeden z korespondentów:

W eźcie wszystkie razem pałace z najróżniej
szych znanych wam krajów j utwórzcie z nich je
dną całość, których ściany opierają się u dołu na 
sklepionych w  luki kolumnadach a u góry kończą 
się wieżami lub kopułami. I niech to wszystko 
będzie białe jak śnieg. U stóp obramujcie to ciem
nozieloną ramą zieleni, jak to widzicie we W ło
szech, gdzie białe wille wykwitaj? z gajów po- 
marąńozonych — ale na znacznie większą skalę. 
To wszystko razem umieśćcie nad Jeziorem Co
mo czy Klllarney, nad najpiękniejszem jeziorem, 
jakie sobie możecie wyobrazić. Na wyspach, w y
łaniających się z błękitnych wód’, umieśćcie inne 
■palące, mniejsze, lecz niemniej białe i otoczone zie 
lenią a cały ten pejzaż niech będzie na tle wrzgórz 
napół przeźroczystych, znowu jak wzgórza w ło
skie, lecz ,po,d niebiem jaśmiejszem i pronrenmej- 
śzejri, niż kiedykolwiek mogliście widzieć.

Pałac fasadą zwrócony jest ku zachodowi. 
Wieczorem udajecie się na któT?ś z wysp, na te
rasę któregoś z mniejszych pałaców, i widzicie 
stamtąd: jezioro, białe mury, zielone drzewa i od
dalone wzgórza —  'wszystko aż cieple od purpu
rowych promieni słońca, podczas gdy za wam. 
pełzają po .powierzchni wody długie cienie.

Teraz, kiedy aksamitna noc zapadła, ilumiinu-

nie jest bynajmniej wybitnym , znanym czy  po 
pularnym literatem rosyjskim. Pow ieści jego 
żadnej nie czytałem  i nie wiem, czy  jakąkol
w iek napisał. Czytałem  jakiś fejieton w  „U trze 
Rossiji" o Serbach, ochotmkacn serbskich. B y ł 
to zw yk ły  sobie fejieton. W ięc nie rozumiem. 
C zy  to dla 'Polski tak nadzwyczajny zaszczyt* 
że ktoś ohce o niej napisać pow ieść?

Entuzyazm ten tłómaczę sobie, prawdopo 
dobnie zupełnie trafnie, rozgłosem, jaki ma 
nazwisko 3 reszko-Breszkowskiej. I to mnio 
doprowadza do furyi, mnie i każdego, kto prze 
źyw a ł w  Rosyi rewolucyę. Nie tylko nas, 
mniej lub w ięcej obojętnych ostatecznie w i
dzów  tych krw aw ych dziejów, ale nawet Ro- 
syan,

M ianow icie Breszko - Breszkowska jest 
nadzwyczaj zacną i miłą staruszką, gdzieś bar 

‘dzo dawno w  ubiegłym stuleciu zesłaną za do- 
jbre i szlachetne chęci na Syberyę, gdzie zupel 
lnie a zupełnie biedactwo schłopiało w  Kluczy, 
ale jednakże w  dobrem zdrowiu przeżyło  
dwóch carów  i doczekało się rewolucyi, w y 
zwolenia, sławy, tryumfalnego powrotu „na 
o jczyzny łono", a potem szczęśliwej ęm igra- 
cyi i wielkich a ciekawych podróży któremA 
dobry Pan Bóg wynagrodził jej łaskawie dłu
gie lata wygnania w  jakiejś syberyjskiej dziu
rze. T o  się jej słusznie należało.

Niemniej słusznie zrobiła, uciekając przed 
tymi n iew yw iezionym i chamami, bolszew ika
mi, k tórzyby starowinę niechybnie zagłodził: 
i zamrozili tak, jak to zrobili z Kropotkinem i 
innymi.

T o  w szystko uznajemy.
Ale teraz proszę sobie w yobrazić?
R ozgryw a ją  się rzeczy  straszne, tragedye 

olbrzym ie, których aktorzy są albo fanatyka
mi, aibo ludźmi, jak Trockij, Cziczerin i Ełzler- 
żyński, nawskróś bojow ego ’ temperamentu, 
albo też, jak Z inow jew , eksperymentatorami 
niewzruszonymi, zin^iymi. zdolnymi nawet aa 
w iw isekcyi. Ci ludzie przeprowadzają plany, 
których logicżfte przeprowadzenie czy  t e i  
konstrukcyą ciągnie się na cale kilometry prze 
słanek i argumentów. I naraz, w  najtragiczniej 
szym momencie zabierał głos kto? Szanowna 
ale mie mająca już pojęcia o rzeczy, płacząca 
w iecznie „babuszka rew olucyi". Ufna w  ten 
piękny tytuł, wchodziła wszędzie, na w szyst
kie zebrania, posiedzenia, w iece i ni stąd ni 
zowąd zaczynała m ówić, zalewając się o czy 
w iście obficie rzęsistemi łzami. Moskale zgrzy

jecie to wszystko, p#dikre:ś!ając każdą Imię f szcze 
gół architektoniczny i otoczywszy całe jezioro, 
myrjadami małych światełek, pływających w  ma
lutkich sddaniych naczyńkach. W  Barodzie użyto 
50000 takich lampek wyłącznie do ilkmmowania, 
■ulic, masztów, kaplic. Ile dziesiątaców tysięcy za
palono ich w  Udaipur —  nie wiem. Ale te świa
tełka migocą wciąż i migoce blask ich odbijający 
się w  wodzie, aż wreszcie wszystko — pałace, 
brzegi, jeziora, czółna i samo jezioro —  wszystko 
jest jednem nieskończonem złotem migotaniem i 
lśnieniem, zbył pięknem, aby mogło być z  tego 
świata.

Nie mogło się nie udać, oo zrobiła dłoń pła
tnego dekorałora-artysty. -Jednakże szczegóły 
tych przyjęć były mniej przyjemne. Tak np. w  
Bombaju witały następcę ironu na ulicach miasta 
setki tysięcy ludu, ale wśród nich widać było 
czapki zwolenników Gandhi‘ego. iNa jednej ulicy, 
którą szedł wspaniały pochód, widniał napis; 
Książę jest bojkotowany! Po skończeniu pochodu 
doszło do rozruchów i krwawej walk1 z  nolicyą; 

tgrabiono sklepy, przewracano tramwaje. Rozru
chy te trwały -w Bombayhi trzy dni. Tak samo 
było w  Kalkucie. W  Łueknowie w  dzień przyby
cia ks. W alji ogłoszono strajk powszechny, ale 
tłumy luau witały księcia na ulicach. W  AHaha- 
badzie bojkot udał się zupełnie, ulice były puśfb- 
sieńkie. W  Benares i Madras demonstrowano..

Wiadomo, że organizatorem tak bojkotu jak 
całego indyjskiego ruchu autonomicznego.,, jest dr. 
Ganidhi, najpotężniejszy .dziś w  Indyach człowiek', 
a którego Anglicy zamknąć nie mogą, raz dlatego, 
że nie chcą robić z niego męczennika, powtóre
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'tal) zębami, aie nie przeszkadzali starowinie, a 
kiedy w reszcie umilkła, znowu zaczynali so
bie skakać do oczu.

W ędrow ała  z partyi do partyi, z instytu- 
cy i do instytucyi, w szystko zw iedzała, wszę
dzie przemawiała, wszystk ich ściskała i błogo 

's ław iła  ze łzami w  oczach —  taktycznie gołąb 
biały, staruszeczka zacna, biedactwo, które 
Rosya honorowała jak królową. W szystkie pi
sma ilustrowane przynosiły jej podobiznę w  
otoczeniu w ychow anek czy  w ychow anków  
różnych instytutów, instytucyi itp., z każdej 
stronnicy patrzyło  je j załzawione, zatroskane 
oblicze niani, która płacze, kiedy jej smutno i 
kiedy się c ieszy  i k iedy ktoś umrze i gdy  się 
narodzi...

Moskale są narodem bardzo cierpliwym , 
Ao rzecz znana. Ale pamiętam jakiegoś bieda
ka, który u jrzaw szy znów fotografię „babusz- 
ki rew olucyi“ , poskrobał się w  głow ę, zg rzy t
nął zębami i westchnął:

—  Ej, w ziąćby już raz „babuszkę russkoj 
rew olucyi“ , wsadzić ją na „ojca floty rosyj- 
skiej“  (przechow yw any w  P iotrogradzie ba- 
cik —  czółno Piotra W ie lk iego ) i puuu-ścić 
,po matuszkie, da po W o łg ie !“ ...

Ters.

Prawo a życ  s.
Z  dniem dzisiejszym  otwieramy pod tym 

.tytułem ru b rk ę  w której pomieszczać będziemy 
Uzereg artykułów omawiających ważniejsze kwe- 
;etye z dziedziny prawa, które tak często obecnie 
jjest w stosunku do życia martwą tylko literą.

MADESAANE.
A D W O K A T  1574

Ir. Maksymilian LWlal
obronie Lwów, u l. Fredry 7.

"ZWÓZEK POMOCN. DENTYST.-TEĆh¥~ 
te ł . iadamia, iż P len arn e Zgrom adzen ie
cdbędzie aię we czwć rtek 19. stycznia o 7 wiecz. 
v  lokalu Ormiańska 2, 11. p. —  Sprawy bardzo 
Ważne. —  Liczny współudział członków konie'zny. 
1648 W Y D S I& & .

ponieważ Gandhi istotnie nie daje do tego powo
du. Jego życie prywatne jest bez zarzutu, ascety
czne, umartwione postami, w  których skuteczność 
1 w p ływ  na duszę Gandhi nadzwyczajnie wierzy.
1)o oporu czynnego nie namawia, przeciwnie, za
brania go nawet, nie pozwala „sprzeciwiać się 
złu**, każe je zwalczać oporem biernym. Zwolen
nicy jego zobowiązani są l )  odmawiać podatków,
2) bojkotować szkoły rządowe, sądy, urzędy, 3) 
ftie nosić ubrań europejskich, 4) nie używać gwał
tu, 5) w ierzyć w  jedność Hindusów z Mahometa
nami, 6) odmawiać przyjęcia udziału w  akcyi rzą
dowej lub przyjęcia rządowej zapomogi. Propa
ganda Gandhi‘ego jest —  jak sami Anglicy przy
znają —  niezmiernie niebezpieczna, ponieważ tra
fia ona w  emocyonalne sprężyny duszy hindus
kiej. Jak „swaradż" ma wyglądać, czego kon
kretnie na polu politycznem Gandhi żąda, tego 
inie wie nikt i prawdopodobnie on też nie. W y 
starcza mu to, że budzi w  sposób niezwyciężony, 
entypatyę do rządów angielskich i świadomość 
pdrębności Indyi.

Jak donoszą piśma angielskie, w  ostatnich 
czasach ruch autonomiczny hinduski ogarną? Cej
lon.

P rzyc zyn y d rożyzny mięsa 
we Lwowie,

Posiedzenie komisyi rzeźnianej. —  Referat 
dyrektora rzeźni. —  Taryfa rzeźnlków I 
masarzy. —  urupa eskporterów i pośredni
ków podbija ceny bydła. —  Podwyżka o- 
plat rzeźnianych. —  Reorganlzacya Bhira 
pośrednictwa sprzedaży bydła. —  O po

mnożenie jatek miejskich w mieście.

Lw ów , 18. stycznia.

(a ) Na onegdajszeni posiedzeniu miejskiej ko
misyi rzeźnianej pod przewodnictwem r. Broda- 
ckie^o roztrząsano kwestyę drożyzny i regulacja 
cen mięsa i w yrobów  masarskich.

Na wstępie dyrektor rzeźni p. Krzyształowicz 
stwierdził, iż w  ruchu rzeźnianym zaczynają po
wracać stosunki przedwojenne. Odnosi się to 
przedewszystkiem do ilości i gatunku napływa
jącego do rzeźni materyału bydlęcego. W  dalszym 
wywodzie przedstawił referent opłakany stan ob
iektów rzeźnianych, które używane w  czasie woj
ny przez wojskowość austryacką, zostały ogrom
nie zniszczone i obecnie wymagają zupełnego re
montu kosztem kilkudziesięciu milionów marek.

R. Felsztyn referował sprawę wydanej i o- 
głoszonej w  pismach przez Stowarzyszanie prze
mysłowe rzeżników i masarzy taryfy ona mięso i 
wyroby masaiskie. Wydanie taryfy usprawiedli
wiają rzeźnicy tern, źe magistrat pobiera za czyn
ności rzeźniane -wysokie opłaty. Referent stwier
dza, że tak nie jest, gdyż wedlle obliczeń, ściśle 
przeprowadzonych, opłaty rzeźniane wynoszą od 
1 kg. mięsa wołowego 3‘5Q mk., zaś od mięsa 
wieprzowego 12‘50 mk.

Dyr. Krzyształowicz wyjaśnia, że w łaściwy
mi sprawcami drożyzny mięsa i bydtl^ są pośred
n icy i kilka osób należących db grupy eksporte
rów', szajki operującej na całym kontynencie han
dlowym od szeregu lat. Ludzie ci obracający o, 
gromu ym i kapitałami, plącą na prowincja każdą 
cenę za bydło, oferując zawsze więcej aniżeli po
średnicy wysyłani przez gminę. Szajka tych w y 
zyskiwaczy dyktuje następnie ceny bydła na tai * 
gu lwowskim i stąd’ pochodzi ustawiczna droży
zna mięsa.

Po obszernej dyskusyi na temat stosunków' 
rzeźnianych komisy a powzięła szereg uchwał.

I tak ze w-zgłędu, że dotychczasowe opłaty 
rzeźniane w e Lwow ie są w  stosunku do innych 
miast w  Małopolsce zbyt nizkie, komisya posta
nowiła podwyższyć dotychczasowa opłaty o nie
znaczny procent.

Dalej postanowiono przeprowadzić reorganiza- 
cyę miej.sk. Biura pośrednictwa sprzedaży bydła 
i mięsa na wzór handlowy a to celem uchylenia 
dotychczasowych niedomagali. Idzie głównie o 
pracę w  kierunku zwiększenia podaży bydła, o- 
raz regulacji cep.

Wkońcu poleciła komisya dyrekcyi rzeźni, 
aby poczyniła starania w  kierunku powiększenia 
liczby jatek miejskich.

Sprawy miejskie.
——O-—-

Lw ów, 18. stycznia. 
SESYA MAGISTRATU.

(a) Zwyczajne tygodniowe posiedzenie, magi
stratu pod przewodnictwem prezydenta p. Neu
mana odbyło się wnzoraj przed południem.

Z pośród mnóstwa spraw administracyjnych, 
załatwiono między' innemi kilka spraw ważniej
szych, a mianowicie udzielono czterech konsem- 
sów na nadbudowy piętr w  istniejących już realno 

’ ściach. Jest to zarazem pocieszającym objawem 
wzmagającego się u nas mchu budowlanego.

Dalej postanowiono zamknąć przepełniony już 
cmentarz „Obrońców Lwowa*' i przeznaczyć na 
cel powiększenia tegoż przyległą parcelę. Prawo 
do wiecznego spoczynku na tym cmentarzu mają 
nadal wyłącznie uczestnicy walk listopadowych.

Za niedozwoloną sprzedaż wódki w  dzień za
kazany (sobotę) ukarano Izraela Kahanego restau
ratora przy ul. Łyczakowskiej grzywną w  kwo
cie 6000 mkp.

Za nieoczyszczanie ze śniegu i nieposypywa-

nte chodników ukarano grzywnami kilkudziesięciu 
dozorców domów. Nadmienić należy, iż kary te 
wedle obowiązującej niestety dotąd ustawy nie 
przenoszą kwoty 200 mk. Dawniej ukarani dozor
cy  często grzywnę, odsiadywali w  areszcie, dziś 
płacą chętnie gotówką. •

H K O N I U  A .
R E PE R TU A R  T E A T R Ó W  MIEJSKICH

Teatr Wielki.
W e śrocte 18 stycznia o godz. 3.30 „Jasełka1* 

staraniem Komitetu rozrywek dla młodzieży.
We środo 18 stycznia o godz. 7.30 „Żydów- 

ka“ , opera w  3 aktach Halevjr‘ego. Występ go* 
ścirmy W . Kaczmara.

W e czwartek 19 stycznia o godz. 7. „Tanur 
hauser**, opera w  3 aktach R. Wagnera

Teatr Mały.
W e środę 18 stycznia o godz. 7.30 „Nora“ 

dramat w  3 aktach Ibsena.
W e czwartek 19 stycznia o godz. 7.30 .Nora**, 

dramat w  3 aktach Ibsena
Teatr Nowości.
W e środę 18 stycznia o go,c$.. 7.30 „Dookoła 

miłości**, operetka w  3 aktach O. Straussa.
W e czwaTtek 19 stycznia o  godz. 7.30 „Hisz

pański słowik**, operetka w  3 aktach L. Talia.
Repertuar lwowskiej „Bagateli**;
1) Dział konemtowy z udziałem pp. Kirsano- 

wej, Noskowskiej, Małnickiej, pp. Rentgena, kom 
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna* 
to i in. 2) „Gdzie spodnie ?“ , wesoła farsa w  1 ak- 
cie. 3) „Syn na poczekaniu**, operetka w 1 akcie 
z teatru „Orfeum**, Budapeszt. 4) ? —  balet w 1 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunata 
i P. Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kostyno* 
wieża.

Teatr lit. - art. „U L “  program od 16. stycznia: 
1) Część koncertowa pp. Bromowskii, Beroński, 
Mirski, Sławski, Zamorska. 2) IPlrof. BaJeński. 3) 
S. Piotrowski, tenor oj*ery petersburskiej. 4) „Dy
namit" sketch. 5) „W ilia do wynajęcia* farsa.

m
P. T. Interesentów uprasza słę o zgłaszanie 

w sprawach rectaKcyjnych wyłącznie między go
dziną 12 a 1 w południe w biurze Redakcyi przy 
ul. Sokoła 4.

Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj* 
nych, Spółek z ograniczoną odpow., Kas osz
czędności i t. p., pamiętajcie przy  rozdziale 
zysku czystego o wydatnych zasiłkach pie
niężnych na: Centralny Komitet Pom ocy dla 
uczącej się m łodzieży w e L w o w ie  (rach. bież, 
w  Banku Krajow ym  lub konto czekow e P. K. 
O. nr. 15G.032) —  Zw iązek Harcerstwa Po l
skiego, Oddział w e L w o w ie  (rach. bież w 
Ziemskim Banku Kredytow ym  w e Lw ow ie , 
Jagiellońska 2, lub konto czekow e P . K. O. nr, 
149.746).

Lwów, 18. stycznia.
Zrzeszenie, M iłośn ików  Lw ow a Sw eżo za

wiązane w związku z „Polskim  Białym K r;yżem “  
Z .zerzen ie M iłośników Lwowa, mające na celu 
szerzenie znajomości i umiłowania naszego gro
du wśród szerokich warstw, rozpoczyna obecnie  
pracę w K o le samokształcenia w  zakresie histo- 
ryi i poznania zabytków Lwowa. Z łożą się ne 
nią referaty informacyjne, wspólne wycieczką 
zwiedzanie miasta, jego zabytków i muzeów p o i  
fachowem kierownictwem. P ierw sze zebranie or
ganizacyjne z  referatem  Dr. K. Tyszkow  kie^o: 
„Lw ów  jako przedmiot badań historycznych", od
będzie się we środę 18. bm. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu P. B Krzyża Ossolińskich 11. III t;. 
n i które Zarząd Zrzeszenia zaprasza członków, 
p zewodników  i w ogóle osoby interesujące się 
przeszłością naszego miasta.

Wieczór Autorów Lwowskfch. Zawodowy 
Zwitą-zek Literatów Lwowskich urządza w  najbliż
szych dniach iWtelki W ieczór Autorów, na któ
rym kilkunastu najwybitniejszych poetów i pisa
rzy lwowskich, wypowie swoje najnowsze utwo
ry. Wieczór taifc którego cały dochód’ przeznaczo
ny jest na wybitnie humanitarny cel, wzbudzi 
niewątpliwie wielkie zainteresowanie publiczności, 
B fe ze  szczegóły przyniosą afisze
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( — ) N agła  śm ierć. W Izbie rękodzielni- 
czej wczoraj wieczorem podczas posiedzenia na
gle zachorował właściciel pracowni Filip Link. 
Wezwany lekarz Pogotowia ratunkowego przy
bywszy na miejsce wypadku stwierdził śmierć 
spowodowaną udarem mózgu

Polaki „Habigr" we Lw ow ie. Ruchliwy 
przemysłowiec p. Rudol Neuwe t, właściciel zna
nej daleko poza granicami państwa fabryki ka
peluszy męs ich i damskich, otworzył dla wy
gody Publiczności składnicę w lwowskim drapa
czu chmur przy pi. Maryackim 1. 8. Uroczysta 
otwarcie odbyło się. onegdaj przy udziale repre
zentantów Izby handl., Rady m. oraz korporacyi 
Carzeszeń kup eckich. P. Neuwelt zatrudnia w fa 
bryce około 70 robotników, wyrabia wszystko 
t krajowego surowca, a fabrykaty sprzedawane 
są także w W.edniu i w Paryżu. Nowej pla
cówce: Szczęść Boże! 4349

ŻĄ D A N IA  LUDTJ ŚL ĄSKIEGO.
Katowice, 18. stycznia.

(A W ) Odbyło się tu posiedzenie Rady tut. 
na której postanowiono zw rócić się do rządu 
polskiego z prośbą o uwzględnienie szeregu lży 
czeń m iejscowej ludności: 1) dotychczasowe
urzędy \yinny być utrzymane w  tej samej licz 
bie co obecnie; 2) przepisy niemieckie mają o- 
bow i^zyw ać w  przyszłości w  administracyi 
pocztowej. T a ry fy  niem. nie ulegną zmianie;
3) językiem  urzędowym  jest polski, dopuszcza 
się też używanie niem ieckiego; 4) Na G. Ślą
sku brak materyału telefonicz. i tełegr. Górno
śląskie urzędy poczt i teiegr. powinny być w y 
jęte z pod zarządu autonomicznego i mają pod
legać bezpośrednio minist. poczt, i tel. w ‘W ar 
szawie. Postanowiono zorganizow ać specyal- 
ny w ydzia ł celny. Oświadczono się za pobo
rem daniny na teryturyum G. Śląska z tem by 
część otrzymanych w ten sposób pieniędzy 
wpłynęła na zasilenie skarbu w ojew ództw a 
śląskiego.

Z DZISIEJSZEJ PR ZE D P O ŁU D N IO W E J  
G IE ŁD Y  N łE O FIC YALN E J.

L w ó w , 18. stycznia.
Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej 

panowała tendencya chwiejna. Obiót obcemi

Z  h u m o r y s t y k i  a k t u a l n e j .

Wielbicielka mordercy z GambaFs
if . /  (Studyum domowe).

—O-'*-

walutami na razie słaby, ceny trzym ają się w  
ramach wczorajszych.

Dolary amer-ykańskie 3025— 3040, jedynki 
i dwójKi 2925— 2940, dolary kanadyjskie 2t>60— 
2680, 1-k< i dwójki 2560 —  2580, marki nie
mieckie 16‘50— 16'60, setki 15’80— 15 90 drobne 
15 50— 15-60, leje 22 0 0 -2 2  50, drobne 2 l'00— 
21'60, czeskie korony 46— 48 drobne 46'00, 
do 47'00, austryockie tysiączki 1150— 1200, setki 
90-00— 95'00, 5U-korowówki 4 50 0  —  48'00,
20-koronówki J4 00 — 14'50, 1C-koroo. 6'00 — 
6 50, 1 -ki i 2-ki 0 50— 0'55 f., rubla 5-setkd 2'60
2-70, setki 3 -00 -6-00 , 25-rublówki 2'40— 2'50, 
10-rubl.OO 00— 0 00, reszta drobnych od 0’0G — 
0'00, dumskie tysiączki 35*00— 45*00, damskie 
250 rb. 0*20— 0*30. karbowańce 2'80— 3 00, 
hrywuy 6 00— 8'5U franki franc* 230— 240 
funty szterl. 12000— 12300, franki *zwaj carski i 
550— 580.

Złotor 20-kor. 11700— 11800, 20-frankówsi 
11300— 11350. 20-markówki 12000— 12100, funty 
szterlingi 11400 — 11450, 10-rublówfci 15000— 
15100. dolary 2800— 2850._

Srebro: Korony austr. 195— 200, floreny 520 
— 550, ruble 830 —  850 kopiejki 3'7Q—  3'90 
dolary .amerykańskie 2300— 235). połówki i 
ćwiartki 2100— 2150, dolary kanad. 2153— 2200, 
drobne 2bOQ— 2350, leje 170— 175.

Lw ów, 18. stycznia.
Zona moja przyniosła do domu gęś i zwróci

ła się do mnie z żądaniem, abym ją zarżnął.
—  Bo ja i Mitmka (niiby kucharka) nie znosi- ferworem mówiła dalej: 

my widoku żywiej krwi.
Tak się tłumaczyła. A  ja jej na to;
—  To ją zarżnijcie z zamkniętemi oczyma.

Ja nie rzeźnik ani żaden inny 
Ptactwo mordował.

Ekonomista.
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

IS B T  BANDU I P R 2E M . W E LW O W IE.
Lwów, 18. stycznia.

Obw ieszczenie Iicytacyi. Nadleśnictw:'
Pa ństwowe w Dobrohostowie rozp!sało licytacyj- 
r,ą sprzedaż drzewa dębowego, która odbędzie 
się 31. stycznia br. w kancelaryi Nadleśnictwa
O g ównych warunkach licytacyi zasięgnąć mc- 
inu informecyi w biurach Izby handlowej i prze
mysłów j.

T a rg i i wystawy zagraniczne. Na wiosnę
r. 1922 odbędzie się w Zagrzebiu pierwszy świa
towy jarmark wzorów o znaczeniu międzyi a-o- 
dowem. Tamtejszy Konsulat Polski otrzymał o: 
zarządu jarmarku zagrzebskiego pismo, w kiórem 
iEaBMEiBgBIBBIMMM BBBBHBHHfflgSMMBHgraĘKIKEg 
oskarżał tego draba, powinien był ciebie wziąć 
sobie za subsitytuta.

— Jabym rmała przykładać rękę do zguby 
tego człowieka? Jamais! Nie należę wprawdzie 
do tych waryatek, które twierdzą, że Landru jest 
niewinny, przeciwnie, jestem przekonaną, że zbro 
czył ręce w  krwi tych kobiet, ale go rozgrze
szam, bo uczyni? to z miłości, —  z miłości, która 
się nie cofa nawet przed największą zbrodnią.

Spojrzałem na żonę badawczo, jak psychia
tra na pacyenta, ale jej to nie zdetonowało, bo z

—  Ja na miejscu Landru nie ukrywałabym 
przed sądem niczego. Jego obrońca to skończony 
bałwan. Powiedziałabym: łPanowie przysięgli! W  

Demeter, abym I w  tńe£u wszystkich spraw ludzkich,
1 j decydującą nieraz rolę gra force majeur, 1 ona to

Spojrzała żona na mnie z taką pogardą, jak
by ona była cesarzową francuską, a ja Dą- 
balem.

—  Odh —  westchnęła —  Landru nie bał się 
krwi, i to gęsiej jeszcze.

—  Landru na mojem miejscu zarżnąłby dwie 
gęsi nawet. Jedną na twoje życzenie a drugą 
prawdopodobnie wbrew twemu życzeniu.

Ale żona nie poczuła cięcia i nie próbowała 
go sparować, co zwykła zawsze naodlew czy
nić. Przeciwnie, jakby w niej zelżało jakieś twar
de uczucie, bo spytała wilgotnym od wzruszenia 
głosem:

—  Co ty  myślisz, jak on to robił? Bo ja wy- 
sbrażam sobie, że on zabijał te kobiety i z lubież
na rozkoszą chłeptał ich krew.

—  Bardzo-ś to dobrze wykoncypowala — 
rzekłem sucho. —  Prokurator Godefroy, który

posadziła Landru na ławie oskarżonych. On ko
chał. Kochał bez granic. Aby módz się oddać nie
podzielnie jednej kobiecie, zabiijał jej poprzedni
czkę, która mogła była zamącić ich szczęście. Aż 
zrobił się z tego łańcuch o jedenastu ogniwach. 
Tym łańcuchem skrępowaliście biednego Landru 
i wołacie: oko za oko! krew za krew! A czemuż 
z was nikt nie zawoła: miłość za miłość?! Bo je
steście jako ci biblijni faryzeusze, bojący się no
wej nauki i jej wzniosłych haseł. W  miłości tego 
człowieka przewija się krwawa nić pozytywizmu. 
Rozważcie, co powiedział filozof grecki: kogut,
powiedział... kogut... ty, jak on to powiedział o 
kogucie i o sumie?

•— Cogito ergo sum. Ale tego nie powiedział 
filozof grecki, tylko francuz Kartezyusz.

—  Rozważcie, sędziowie przysięgli, co powie 
dział wasz wielki rodak Kartezyusz: cogito ergo 
sum! W  ślad jego powiada Landru: kocham więc

zarząd jarmarku wyraża gorące życzenie, aby 
wzięły w nim udzia! także polskie sfery handlo- 
wo-przemysłowe. S:osunki handlowe między Ju
gosławią a P o lsĄ  sta ą się z biegiem czasu có
ra:-. £o silniejsze, a w. interesie obu państw leży 
podtrzymanie tych stosunków, ku czerpu tfcż jar
mark zagr ebski może się w znacznej mierze 
przy.z/nić. Ponieważ Zagrzeb jest punktem wę
złowym handlu jugosłowiańskiego i komunikacyi 
hałkańskićh zarówno w kierunku Rjeki jak i Bel
gradu, Salonik, Sofii i .Ko-stantynopola, prze(q 
poważny udział przemysłu ęoisk ego na jarmer- 
ku zagrzebskim jest w wysokim stopniu pożą
dany me tylko ze względu na rynek jugosła >. iań- 
:ki, ale także ze względu na stosunki handlowe 
z cąjym Balkanem wogóie. VI. międzynarodrwy 
jarmark w Utrechcie (w  Holandyi) odbędzie się 
w czasie od 21. lutego do 3. marca br. Poznań
ski Bank Przemysłowców Oddżiał w Rotterda
mie pragnie zorganizować na jarmarku wystawę 
próbek i wzorów towarów polskich i w tym celu 
zwraca się do firm polskich z prośba' o nadsy
łanie wzorów i próbek wszelkich towarów pol
skich, sprawozdań rocznych, tablic statystycznych 
fotografii fabryk i produktów, cenników, plak - 
tów reklamowych itp. Wspo.miane towary i 'przed' 
mioiy musiałyby być do dnia 5. lutego br. prze
słane 'ped a.resem Polskiego Banku Komiso
wego w Poznaniu (Gwarna 19) który w myśl 
porozumienia z Bankiem Przemysłowców zajmie 
się zbiorową przesyłką wzorów do Utrechtu. Ko
szta przesyłki z Pćznen!a do Utrechtu i kosrta 
wyst..wy prz jmuje na siebie Bank Przemysłow
ców , Oddział w Rotterdamie.

Raport o stanie niemieckich rynków zbo
żowych i produktów rolnych w grudniu tudzież 
o stanie niemieckiego rynku żelaznego jest d® 
przejrzenia w Oddziale ruchu handlowego Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

„D em ob ilu " zeszyt Nr. 18 wyszedł i jest 
do nabycia w biurach Izby handlowej i przemy
słowej.

Adff asy firm  zagranicznych pragnących 
nawiązać stosunki handlowe z Polską. Pewra 
lirma francuska, pragnie powierzyć zastępstwo 
sprzedaży win musujących . szampańskich. Pe- 
wn f .rma gdańska poszukuje zastępców z branży 
kolonialnej, tekstylnej, tłuszczów technicznych i 
artykułów spożywczych; zgłoszenia przyjmuje 
oddział ruchu handlowego Izby handlowej 1 prze
mysłowej we Lwowie.

zabijam! Niech was krew nie przestrasza, bo 
krew jest niezwykłym sokiem, powiada ALaswei 
Zapolskiej...

— Mefisto Gothego.
—  To jeden dyabeł... nie przeszkadzaj mi. 

Otóż krew jest niezwykłym sokiem 1 jako taka 
może być symbolem najszczytniejszej miłości. —  
Pan prokurator powołuje się na prawo. Ale serce 
nie sługa, nie zna co to prawo-

—  Powiedział Brodziński.
—  Wszelkie' prawo, jako twór ludzki, jest 

ułomne 1 w  wielkich przewinieniach wielkich lu
dzi może mieć tylko względne zastosowanie...

— ' Palmijj coś o teoryi Einsteina.
—  Głupiś. Panowie przysięgli'! Jeśli który 2 

was chce rzucić na oskarżonego kamieniem, tc 
niechże rzuci kamieniem filozoficznym aby oskai 
żony wiedział i czul, że wasz wyrok jest owocem 
głębokiego namysłu. Możecie go ukamtenić... u- 
kamie... ukamionić...

—  Ukamienować.
—  Tak, ale nie zabijecie z nim tego szczyt

nego pierwiastka, którego imię: miłość i poświe
cenie dla kobiety. Historya uczy, że sędziowie, 
którzy winowajcę kamie... kamiomli,

—  Kamienowali.
—  ...że nieraz zamiast tego usypali mu tylko 

pomnik męczeński, sobie na wstyd a oskarżone
mu na chlubę. Skończyłam!

Faktycznie żona skończyła i otarła pot 2 
czoła.

Ja —  także. s
PoźarowskL
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O k a zy jn ie  do snrzedania kom pletna palisandrowa ja
dalnia Pełczyńska 1, parter przez ganek, między g. 
1 1 -12 . 1642

Kupię s*Tze bę bezkurkową, kul. 16, dobrej marki Zgło
szenia (>pis, cena, adres, pora obejrzenia) d.o „Rekla
my Prasow ej", Lwów , Chorążczyzny 7, pod „I. R. 100“.

_____________________  1531

oitrsi§!aki dębowe, brzosto- 
we, bukowe, jasioniowe, ol
chowe, jaworowe, klonowe, 
brzozowe, lipowe, topolowe jJJ,

j f ? r o s z ę  o  o f e m y : 4539

totiinilKeigioiiaiHesejn"
m t .  JU LIU SZ H O - L L E N D E H
Kr«kóA't WielopoS© 22. Tel. 234. 
Skład,: u\ Szpitalna 7. Adres telogr. „R eb ece ".

I I  i U E s k ' l o k a l e , s k l e p y  !•’
Eiuro Asnyka L’. poszukuje wszelkich mieszkań, dostar

cza )okatoró'W nie licząc kosztów  pośrednictwa. 1657

W a go n  drzewre dam za odnajęcie mi solidnego pokoju 
u n eb iow an eyo  z osobnem wejściem. Zgłoszenia do 
Adm . „G azety  W ieczorn ej" pod „Ziem ianin*. 1528

i t c a M a i T J

Ola Pań: Wykonuje jdę wszelk ie roboty  fryz 'arsko-pe- 
rukarskie i k 'sr.ietyczao-hygien icznt. zabiegi. U l. K ołłą 
taja 4, 1. p , V. schody. ,1 5 )8

£ p ow o d a  mwentury pr .scą z zeszłego ro.<u wszystko 
odebrać. Pracownia bielizny i trykotarstwa „K aiós", 
Kopernika 12. -icec

KRAWIEC ii. GULDEN 5
Ł « ! a » e ! r  5  b, przyjmuje wszel

kie i oboty w zakres kraw iectwr wcho
dzące. — Gości z prowincyi zs ła iw ir sią 
w  przeciągu 43 godzin. 4544

Kto z posiadających fortepian lub pianino pozw oli za 
zapłatą codziennie ‘ odzinęj ćw iczyć?  Zgłoszeń a do 
Adm inistrscyi „Gaz. W iec * ." pod „Fortepian*. Ió55

D w aj młodzi oficerow ie poszukują uczciwej gosrosi 
rozporządzającej wolnym  pokojem, któraby zająłn siąj 
wspólnem gospodarstwem. Do Adm inistrcyi „Dla 
d o k t-ró w '. 1641

S tro ić .e l pierwszorzędny przyjmuje zamówienia po cenie 
zniż nej. W yjeżdża na prowincyę na zamówienia zbio 
rowe. —• Kopernika 26, parter, Sklenśarski. 1640

M łyn  obok Lw ow a bardz intratny, przem iela 12) cetn, 
metr. dziennie do w ydziei żawieni3. W iadomość w  Admi- 
nistracyi „Gaz. W iecz." pod „Intratny". 1632

K ap e lu sze  w ieczorow e, kwiaty barowe, rajery, walony 
ślubne, kotyliony, poleca Topulnicka, Kopernika 1. 1,

1406

STRYCHNINĘ ««7
do trucia szkodników  za zezwoleniem  władzy polit. 

1.1-stancyi p o l e c a  w  K - k d r j  i l o ć c i

H U R TO W N Y  S K Ł A D  A P T E C ZN Y
PIDTd MIKOLASCII i S-ki LWÓW

WORKI
roim^g© gatunku u*_;uje i srrzedajie

firma

Lar.dau i Felnsln&er
Lwów, u9. S'/testusfca 58 a. 

Magazyn w  Pasażu Herniana (Colo&seum).
Telefon 4 2 6 ,  646. 1545

Skład kom isowy orar wyiąazn-i sprzedaż nowych worków  
na Wsch. Małopolską fabryki B raci Dću**ch w Bielsku.

1556 i

S j-e c y s lifta  ch o ró o  skórnych  i wenerjrczuycn 1 45
b. sekund, szpitala powsz.

u l. S ł o w a c k i e g o  4.
nanrzeciw głównej pocztySchwarz

Wpisy na kurs
w szk o le  H .odn ia rstw a i_rof. Heleny \Jvaltesuwej co
dziennie od 11 — 1 i od 3-^5, Lwów, Łozińskiego 4 nerter,

16 .0

Hartownia koKildfidM
L w ó w ,  K I. Tafts-k -Jj 3. 4436

K a p i t a ł :  z n K t r d o w y  3 0 , 0 f ' 0 . 0 0 0  M K p .

Na aa składzie po cenach hartownych 
artykuły spożywcze i kolonialpe—

$HSĘT N a  z a d a n ia  w y s y ła  c e n n  k i

P R A C O W N I A

KiSHiSlSI K O L M 0 T O M
WE LWOWIE, 29. LISTOPADA 84.

przyjmuje wszelkie maszyny i aparaty uo na
prawy oraz wykonuje roboty tokarski* we

dług rysunków. 1595

W inchester autom. ksi. 12, Schoenauer ka!. 8 m/m, 
Trzvlufki Ham erlessy rai. 15, okazyjnie do nabycia.

'Pp&cow&sia rusznlkarska
S I. K f p e z y f a K i,  pl. iB i i i l j s s W

p o l e c a  p r z y b o r r  *v *y 4 iS iw ssK ie . 4128

G Z A S  < 0 ”
o d n o w i ć  p r t e ó p l w t f !

SZCZUTEK
NAJPOCZYTNIEJSZY, BEZPARTYJNY, JEDYNY W POLSCE 
KOLOROWANY TYGODNIK SATYRYCZNO - P O L IT Y K  <

WSPÓŁPRACOWNIC! JT3 N A J W Y B I T N I E J S Z Y C H  SIŁ MALARSKICH i LITERACKICH
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